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I* o 1 s k a.
Z W a r s z a w y ,  dnia 8. Luiego.

N . P an , wynagradzając szczególne zasługi 
Tajnego Radzcy W yczechow skiego, D yrekto­
ra  Głównego Prezydującego w Kommissyi Rzą­
dowej Sprawiedliwości, przez JO . Xięcia W a r­
szawskiego, Namiestnika K rólestwa, poświad­
czone, Najmiłościwiej mianować go raczył pod
d. 3. Stycznia r. b ., Kawałeruin orderu  O rła 
Białego.

Z n a d  W i s ł y ,  dnia 1. Lutego.
Budżet Królestwa Polskiego za rok 1844 . 

z Petersburga w tych dniach do W arszaw y 
zw rócono; Cesarz własnoręczne dołączył uwa­
gi, tej osnowy, żeby odtąd nie wydawano wię- 
cćj, jak dochody wynoszą (eo dawniej nie raz 
się dz ia ło ), aby zaprowadzono oszczędzenia 
przez zmniejszenie płacy urzędników , a gdyby 
się to nie okazało być dostatcczne'm, żeby w y­
datki przez połączenie dwuch gubernii w j e -  
d n ę  zmniejszono. Końcowo w zyw a podobno 
monarcha Xięcia N am iestnika, żebv się sam 
sprawami temi zajmował. W szakże mimo tych 
zabiegów, dla pokrycia niezbędnych potrzeb do 
zawarcia nowej pożyczki polskiej trzeba będzie 
przystąpić; sądzą, że obecność bankiera M.
2 Berlina w Warszawie z projektem tym jest 
w styczności.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. Lutego.

W czo ra j po południu około 6 0 0  studentów 
z Sorbomie w największym porządku i spokoj­
nie do pomieszkania Pana Chateaubriand się 
udało, aby  mu złożyć hołd uszanowania; jakoż 
w  przemowie mianej do niego rzekł naczelnik, 
ze młodzież francuska czując potrzebę prote­
stowania przeciw obelgom , którem iby chętnie 
i jego dotknąć chciano, w ynurza mu swój ser­
deczny szacunek i sym palye kfóreini stałość 
charakteru i czystość serca wszystkich praw ych 
synów Francyi napawa. —  K ury er francuzki 
głosi, że i do Pana Salvandy deputacya studen­
tów udać się chce, aby mu postępowania jego 
powinszować. — Onegdaj doniesiono w  Izbie 
Deputow anych, że G e n e r a ł  B e r t r a n d  dnia 
31 . Stycznia w  Chateauroux, swem mieście ro - 
dziunem z tym światem się rozstał. W ie rn y  
ten towarzysz Napoleona d. 10. Sierpnia roku  
1 7 9 3 . jako gwardzista narodow y wstąpił do 
batalionu, k tóry  dobrowolnie do T uileryów się 
udał, aby bronić Króla. Później przystał do 
korpusu inżynierów i służył z chlubą w Egipcie, 
gdzie go Generałem-Porucznikiem mianowano. 
Po bitwie pod Austerlitz, w której się bardzo 
odznaczył, przyjął go Napoleon w poczet adju- 
tantów swoich. P o  śmierci D uroca mianował 
go Cesarz W . Marszałkiem pałacu. W alczy ł 
on następnie pod Spandawg, F riedland, W a -  
grarn, Liitzen, B autzen, Lipskiem i Hanawą.
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W  r. 1814 .  udał się z Napoleonem na wyspę 
Elbę. P o  bitwie pod W ater loo  towarzyszył 
Napoleonowi na wygnanie do Ś. Heleny, i w y­
trwał u niego aż do śmierci jego. Dzieje mało 
tylko znają przykładów tak chlubnego poświę­
cenia się.

Z d n i a  5. L u t e g o .

Pomiędzy tymi, którzy Panu Guizotowi na 
burzliwem posiedzeniu Izby deputowanych w 
sporach o ostatni paragraf adresu podróż je­
go do Gandawy za L u d w i k a  XVIII. podczas 
owych stu dni zarzucali, chociaż Pan Guizot 
dopiero za restauracyi, w r. 1814 . w służbę 
rządową wstąpi), był jak wiadomo także Pan 
Odilon Barrot. Wszakże tenże wydał w 1815. 
r. pisemko na obronę swego ojca, które teraz 
D z i e n n i k  S p o r ó w  wydobywa, chcąc po­
kazać, jak łatwo broń od strony lewej przeciw 
Panu Guizotowi użyta przeciw zaczepiającym 
go obrócić się da. Pan Odilon Barrot byl 
wówczas, jak się z pisma owego pokazuje, ró­
wnie gorliwym rojalistą i równie zapalczywym 
przeciwnikiem Napoleona jak i P. Guizot, ow­
szem, powiedział nawet o swoim ojcu, że ten­
że podczas owych stu dni "golów byl pójść, 
gdzieby go byl Ludwik XVlIi. powołał.* Clio- 
dzilo albowiem o to, aby ojca, przeciw k t ó ­
remu, gdy go Król po powrocie z Gandawy 
członkiem trybunału pierwszej inslancyi miano­
wał, glos reakcyi się podniósł, lubo w konwen­
cie miał dosyć odwagi głosować przeciw śmier­
ci Ludwika XVI. i energiczną mieć mowę prze­
ciw krwawej opinii, lubo jako członek ciała 
ustawodawczego i Izby deputowanych z roku
1 8 1 4 .  wyraźną niechęć ku Cesarstwu i mocną 
przychylność ku restauracyi objawił i za owych 
100  dni od wszelkich spraw publicznych dale­
kim by ł ,  ■— chodziło więc o to, aby go prze­
ciw owej reakcyi zasłonić. Uczynił to Odilon 
B arrot w rzeczonem pisemku, w którem o oj­
cu swójem sławi, że dnia 18. Marca 1815  r., 
kiedy Bonaparte już przed bramami Paryża 
Stał i każdy o tein myślał, jakby się z partyą 
zwjmięzką w najlepszą ułożyć, wstąpiwszy na 
mównicę wniósł manifest przeciw uzurpatorowi, 
k tóry  z aklainacyą przyjęto, że potem, przy­
siędze swojej wierny, na wieś się cofnął i tam­
i e  z familią swoją aż do powrotu Ludwika 
XVIII., na rozkaz Króla czekając, zostawał 
itp. O  sobie samym zaś powiada Pan Odilon 
Barrot w lemże piśmie, że w nocy, kiedy Lu­
dwik XVIII. do Gandawy wyjechał, jako gwar­
dzista narodowy stal w pokojach królewskich, 
ze Król J .  M. łzy ich widział i wybuch ich eu-

tuzyazmu ledwo powstrzymać zdołał. »Po 
przybyciu Uzurpatora, dodaje P. Odilon Bar­
ro t ,  zrzuciłem zaraz z siebie ty Italy adwokat- 
skie, które szczodrobliwości Króla winien by­
łem; n i?  chciałem łamać mojej przysięgi. D o ­
piero po powrocie J .  K. Mości przybrałem je 
znowu. W  Izbie Adwokatów zaś podpisałem 
petycyą, która na miesiąc prawie przed po­
wrotem J . K. Mości, jeszcze wśród chałasu 
związkowych, domagała się Króla i Karty.* 
Przeciw tym cytatom w D z i e n n i k u  S p o ­
r ó w  wykazuje jednak K u r y e r  f r a n c u s k i ,  
dość znaczną, jeźli uzasadniona, różnicę w 
sposobie postępowania Pana Guizola i Odilona 
Bnrrola. »Pan Barrot, powiada ten dziennik, 
wiernym byl swoim zasadom i odmówił przy­
sięgi rządowi stu dni. Pan Guizot zaś, (który 
dopiero r. 1814*. za Ludwika XVIII. w służbę 
rządową wstąpił) pokwapił się z wykonaniem 
przysięgi rządowi cesarskiemu: przyjął urzędy 
publiczne, podpisał akt dodatkowy i tylko o 
zasłużone złożenie z urzędu rozgniewany po­
szedł do Gandawy do Ludwika.XVIII.« Dzien­
nik Sporów znów utrzymuje, że podanie to 
powyższego dziennika nie zgadza się z prawdą, 
j»P. Guizot, powiada, nie podpisał aktu doda­
tkowego; dnia 20. Marca powrócił całkiem 
spokojnie do Sorbonny i zamknął się w pra­
cach swoich profesorskich. Nie był to Pan 
Guizot, minister teraźniejszy, którego Carnot 
z urzędu złożył. Cały błąd polega tu na po­
mieszaniu osób, i jedyny zarzut, jaki P. Gui­
zotowi uczynić można, jest ten, że go już da­
wniej nie Sprostował. Być może, że wyłusz- 
czotia przez nas prawda nie będzie mu się po­
doba ła ; ale co prawda, to prawda.* Naresz­
cie także urzędowy M o n i t o r  mieści w sobie 
następującą deklaracyą względem zarzutów czy­
nionych Panu Guizotowi: "Niektóre dzienniki 
powtórzyły świeżo, że Minister spraw zagra­
nicznych, Pan Guizot, który w roku 1814 . i
1815 . był generalnym sekretarzem w minister­
stwie spraw wewnętrznych, funkcyc te za rzą­
du stu dni pod ministerstwem Generała Hrabie- 
gp Carnota dekretem z dnia 20. Marca 1815 . 
ministrem spraw wewnętrznych mianowanego 
zatrzymał, akt dodatkowy podpisał i z urzędu 
złożony został. Jeden z tychże dzienników od­
woływał się do świadectwa Monitora. Twierdze­
nia takowe całkiem są fałszywe. P. Guizot, teraź­
niejszy minister spraw zagranicznych, wystąpił 
zaraz dnia 20. Marca 1815. z ministerstwa spraw 
wewnętrznych: w urzędzie jego zastąpił go na 
mocy dekretu z duia 23. Marca Baron Besset 
de Chateaubourg, były Prefekt, któremu se-
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k re ta r s fw o  g enera ln e  p o ru c z o n o .  N ie  b y ł  to
P a n  F ra n c o i s  G u i z o t ,  o k tó ry m  jes t m o w a  w  
M o n i t o r z e  z dn. 1 4 .  M aja  1 8 1 5 . ,  ale  racze j  
P a n  J .  J .  G u iz o t ,  ó w c z e sn y  szef b ió ra  w  m ini­
s te rs tw ie  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  k tó rego  w rz e ­
cz y  same'j w  m iesiącu  M a ju  1 8 1 5 .  z  u r z ę d u  
z ło ż o n o .« P o c h w a ły  z re s z tą ,  ja k ie  dz iennik i 
ang ie lsk ie  od(jają w y trw a ło ś c i  P a n a  G u iz o la  w  
sp o rz e  ty m  z lew ą  s t ro n ą  w zg lę d e m  p o s tę p o ­
w a n ia  jeg o  za rz ą d u  stu d n i ,  posłużą  n a tu ra ln ie  
m in is tro w i tem u  do  ty m  w ię k s z y c h  z a rz u tó w  
ze s t ro n y  d z ie n n ik ó w  o p p o z y c y jn y c h .

D e p u to w a n i  s t ro n n ic tw a  k o n s e r w a ty w n e g o  
zb ie rać  się b ęd ą  po  k ilka ra z y  w ciągu ty g o d n ia  
k o ń c e m  n a ra d z a n ia  się w zg lędem  zasz ły ch  s to ­
su n k ó w  ; z e b ran ia  te o d b y w a ć  się mają u  P a ­
n ó w  F u l c h i r o n , P e r i e r  i L e fe b v re .  W c z o r a j  
o  g odz in ie  l e j  b y l  P. Y il lem ain  z k i lku  inn ym i 
m in is tram i w  T u i l e r y a c h ,  gdzie  się z  K ró lem  
n a ra d z a n o .  O b a w ia ją  s ię ,  a b y  f r a k e y a  k o n ­
se rw a ty s tó w  idąca za P a n e m  S a lv a n d y  i l icząca  
1 5  g ło só w , w  sk u tek  zajść  os ta tn ich  n ie  p r z e ­
szła ca łk iem  na s t ro n ę  lew eg o  ś r o d k a ,  d o k ą d  
się ju ż  d a w n o  sk łan ia ła .  P rzed s ięw z ią ść  się 
m a ją  k rok i  k u  zap o b ieżen iu  teinu. U  P a n a  S a l-  
v a u d e g o  zap isu je  się w ciąż  b a rd z o  w ie le  osób ,  
a  p o m ię d z y  tymi w id z ian o  też w ie lu  k o n s e r w a ­
ty s tó w .  D z ien n ik i  o p p o z y c y jn e  n ab ie ra ją  n o ­
w y c h  n a d z ie i : u t r z y m u ją  o n e ,  że  m in is le ryu in  
z dn ia  2 9 .  Paźdz .  nie  będ z ie  m ogło  d łu że j  s p r a ­
w am i k ie r o w a ć ;  n a w e t  p o m ię d z y  k o n s e r w a ty ­
stami m nożą s.ę  r o z d w o je n i a ,  tak  iż zm iana  ga­
b in e tu  n ie o d z o w n ą  się staje. W  tak im  razie  
b y ł b v  z a p e w n e  b ieg  w m ieszanem  m in is ters tw ie .  
P .  S a lv a n d y  b y ł  w czora j  w ieczorem  u  P a n a  Mole, 
z  k tó r y m  się d ług o  naradzał .

W  zeszłą s o b o tę  o d b y ła  się n a d e r  b u rz l iw a  
ra d a  m in is trów .  D y m is sy a  P a n a  S a lv a n d y  s ta ­
n o w iła  g łó w n y  p rz e d m io t  d y sk ussy i .  G a n io n o  
m o c n o  w zięc ie  się w  tej sp ra w ie  P. G u iz o t ,  a  
na jm ocn ie j  w y raz i ł  się w ty m  w zg lędz ie  P. D u -  
m o n ,  m in is te r  ó w ,  k tó r y  n ie d a w n o  co za s ta­
ra n iem  1’. G u iz o t  do  g ab ine tu  wstąpił.  G a n io n o  
tak że  P an a  G u iz o t  z p o w o d u  ro z t rzą san ia  p r z y  
k o ń c u  ad resu .  W s z y s tk i e  te za jśc ia  b y n a jm n ie j  
n ie  p r z y ło ż ą  się d o  u m o c o w a n ia  gab in e tu ,  k tó ­
r y  b a rd z o  d o b rz e  w idzi k r y ty c z n e  sw e  p o ło ż e ­
nie. S ta ra  o n  się ile m ożnośc i o d k ła d a ć  n a  
p ó ź n ie j  p u b l ic zn e  p os iedzen ia  Iz b y  D e p u t o w a ­
n y c h ;  o b a w ia  się b o w iem  in te rp e lacy i  i s łabo  
ty lk o  uśm ie rzo ne j  n ienaw iśc i  lew ej  s t r o n y  p rz e ­
c iw  I* G uizo t.  L e w a  s t ro n a  w  g o rszy m  jest 
h u m o r z e ,  b a r d z i e j ,  iż zn ó w  w y n a le z io n e  
ja k ie ś  d a w n e  p ism o  P .  O d i lo n  B a r r o t ,  w y w o ­
ła ło  p e w u e  w z b u rz e n ie  w  p a r ty i .  D z ie n n ik i

m in is te ry a ln e ,  to  je s t  D z ie n n ik  S p o r ó w  i G lo b e ,  
o d e b ra ły  o b ja śn ien ia  p ism a te g o ,  k tó re  lew e j  
s t ron ie  n a d e r  n ie p o d o b a ć  się m us ia ły .  G l o b e  
szczególnie j n ie w y c z e r p a n y  jes t  w  s w y c h  k o ­
m e n ta rz a c h ,  i o d  trzech  dni zap e łn ian y  jes t a r ­
ty k u ła m i  o P a n u  B a r ro t .  G l o b e  jak  w ia d o m o  
n a tc h n io n y m  b y w a  w p ro s t  p rz e z  m inis tra  s p r a w  
zag ran iczny ch .

D e b a ty  w  o b u d w ó c l i  Izb ach  p a r la m e n tu  a n ­
g ielskiego są w  ogóle  n a d e r  p o m y ś ln e  dla g ab i­
ne tu  francuzk iego .  S ło w a  L o r d a  B r o u g h a m  
p o w in n y  b y ł y  p o c ie szy ć  w p e w n y m  s to p n iu  P .  
G u iz o t  p o  z łu d ze n iu  jak ieg o  tu  dozna ł .  N ig d y  
je szcze  n ie  o b c h o d z o n o  się tak d o b rz e  z F r a n ­
cy ą w  p a r lam e n c ie  angielskim. C a łe  p ie rw s z e  
p o s ied zen ie  p o św ię c o n e  b y ło  s to su n k o m  z a c h o ­
d z ący m  m ię d z y  d w o m a  temi państw am i.  D y s -  
ku ssy a  t a ,  p rz y z n a ć  t r z e b a ,  w e  F ra u c y i  d o b r e  
z rob i ła  w r a ż e n ie ,  a d z ien n ik o m  o p p o z y c y i  j a k  
się z d a je ,  r a c h u b y  b a rd z o  się pom iesza ły .  —  
T a k  m ó w i np. N a t i o n a l :  » C o  p rz e d e w s z y -  
s tk iem  u d e rz a ją c e m  je s t ,  jes t  to  d ążn ość  ang ie l­
sk ich  p o l i ty k ó w ,  a b y  ile m ożnośc i gn iew  F r a n -  
cy i  u łagodz ić .  S p o só b  m yś len ia  i w y ra ż e n ia  się 
L o r d a  B r o u g h a m ,  L o r d a  C l iv e ,  L o r d a  R usse l l  
i P. R o b e r ta  P e e l ,  i w szy s tk ich  in n y c h  d o  j e -  
d n e g o ź  i tego sam ego  zm ierza ją  celu. L o r d  
n a w e t  P a lm ers to n  cieszy  s ię ,  iż d o b ra  h a rm o u ia  
z n ó w  przy  w ró c o n a  zosta ła  m iędzy  o b y d w o m a  
m ocars tw am i.  P o d o b n ie ż  i ca ła  m assa ;  k a ż d e  
s ło w o  p o c h w a ły  o k r y w a  o n a  o k la s k a m i ,  b i j e  
n a w e t  ok lask i p r z y  p o c h le b s tw a c h ,  k tó rem i  
m ó w c y  jeden  p o  d rug im  w y n o sz ą  p o d  n ieb iosa  
m in ioną  s ław ę  je d n e g o  z n a jw ięk szy c h  p a ń s tw  
E u r o p v .  C ó ż  oni chcą  w łaśc iw ie?  P rz e d  cz te ­
rem a la ty  jak ż e  ca łk iem  inacze j się o d z y w a l i  jak  
dzis ia j!  z k ąd że  ta n a d z w y c z a jn a  u p rz e jm o ś ć ?  
M in is le ry u m  z a p e w n e  che łp ić  się b ę d z ie  z po^ 
w o d u  tćj nagłej zm iany ,  k tó re j  cel jak  się z d a je  
ten  je s t ,  a b y  n a p ra w ić  p o g a rd l iw y  n ieco  to n  
m o w y  t ro n o w e j .  N ie !  W s z y s tk i e  s łow a  p o li­
ty k ó w  angielskich są d o w o d e m ,  iż m in is le ryum  
jes t  w  b łędz ie .  N ie  s ta n o w isk u  p o d rz ę d n e m u ,  
ale racze j  m ocn e j  z  p ew n e g o  w zg lęd u  g ro źn e j  
p o s ta w ie  F ra n c y i  n a le ż y  się zaszczy t w a ż n y c h  
o w y c h  k o n c e s s y i . « I n n e  dz ienn ik i o p p o z y c y j ­
n e  zap rzecza ją  także t e m u , j a k o b y  m in is le ry u m  
m ia ło  się p r z y ło ż y ć  d o  k o rzy s tn eg o  s p o s o b u  
m y ś le n ia ,  k tó r y  się w  chw ili  obecne'; o b ja w ia  
dla F r a n c y i  z tam te j  s t ro n y  k a n a łu .  A rg um en t 
ten jes t  ż a r to b l iw y ,  ale b y n a jm n ie j  n ie  n o w y  
w  dz ien n ikach  lew e j  s t ro n y .  Ile  r a z y  za jd z ie  
coś n iek o rzy s tn e g o  d la  k r a ju ,  p rz y p i su ją  o n e  
to  na tych m ias t  m in is le ry u m ;  s k o r o  zaś p o ło ż e ­
nie k r a j u  je s t  p o m y ś ln e ,  n n u is te ry u m  żadne)
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w  fe'tn n ic  m a  zasługi.  T a k a  je s t  p o w ię k sz e j  
części  log ika  d z ie n n ik ó w  o p p o z y c y jn y c h .

N a s tę p u ją c e  jes t  p o ró w n a n ie  w iększości p r z y  
p r z y ję c iu  a d re s só w  I z b y  D e p u to w a n y c h  o d  
1 8 3 0 .  r o k u :

w  r o k u 1 8 3 1 .  .
P t 1 8 3 2 .  . ................. 1 1 4 PP

P t 1 8 3 4 .  . ,.................2 2 5 PP

» 1 8 3 5 .  . . . . . .  2 1 7 PP

P t 1 8 3 6 .  . , PP

J» 1 8 3 7 .  . . PP

P t 1 8 3 8 .  . , PP

P t 1 8 3 9 .  . , PP

P t 1 8 4 0 .  . . PP

P t •1841. . . PP

P t 1 8 4 2 .  . ,, . . . . 8 4 P t

P t 1 8 4 3 .  . .................  3 0 PP

X .  B is k u p  z C h a l o n s  ogłosił  w  U n i v e r s  
z n o w u  p is m o ,  w  k tó re m  s law a jąc  w  o b ro n ie  
J e z u i t ó w ,  n a r z e k a ,  ze  s ław io n e j  w o ln ośc i  k a r ­
t y  tem u  zak on ow i o d m a w ia j ą ,  ab y  ty m  s p o ­
s o b e m  religii w  ogólnośc i cios z ad ać .  »N ie 
ż ą d a m y  nic in n e g o ,  jak  t y l k o ,  a b y ś m y  w c ie ­
m n y m  kącie  o d d y c h a ć  m o g l i ,  a le  r a d z ib y  nas 
z a d u s i l i ,  w yg ub il i .  N iecha j się m ają  na o s t ro ­
żnośc i!  o k r z y k  zn iech ęcen ia  w zn ies ie  się w  
św iec ie  chrześc iańsk im . C h cą  p rz y g n ę b ić  ka­
to l i c y z m ,  n ie  t j l k o  k o n g reg ac y e .  S ło w o  J e ­
z u i t a  je s t  nam  w szy s tk im  w s p ó ln e ,  z n aczy  
b o w ie m  to sam o co  k a t o l i k .  W ' ty m  d u c h u  
—  p o w ia d a m  to  w y ra ź n ie  —  i j a  j e s t e m  
J e z u i t ą ,  i w s z y s c y  x i ę ż a  m o i  s ą  J e z u ­
i t a m i ,  w s z y s c y  d o b r z y  c h r z e ś c i a n i e  
p o w i n n i  b y ć  J e z u i t a m i ;  p r z y d o m e k  ten 
je s t  dla nas  n a jw y ż s z y m  zaszczy tem . N ik t  
n a m  z a b ro n ić  n ie  m o ż e ,  ż e b y ś m y  nie mieli b y ć  
Jezu i ta m i .  B ę d ą c  w o ln y m  i m ając  w łasne  p rz e ­
k o n a n ie  w o ln o  mi b y ć  J e z u i t ą ,  B e n e d y k ty n e m ,  
K a p u c y n e m ,  T ra p i s tą ,  D o m in ik an em . W y  
z a ś  p o tęp iac ie  k o n g re g a c y e  chociaż  z usług  ich, 
gdz ie  to  z w aszą  k o rz y ś c ią ,  u ży tk u jec ie .  D la  
w a s  J ez u ic i  p rzec iąga ją  ow e  d a le k i e ,  dz ik ie  
k r a j e ,  j e d n a ją c  w am  p rzy jac ió ł  p rzez  o g łosze­
n ie  ew an ie l i i ;  d la  w a s  T rap iśc i  do  A lgieru  się 
u d a j ą ,  gdzie ty le  w a m  p rz y n o szą  k o rzy śc i ,  ile 
w o js k a  w a s z e ;  d la  w as  ty lu  k a p ła n ó w  w o b ­
c y c h  u c z y  k ra j a c h ,  do  czego  w y  sami ich z a ­
ch ęcac ie .  P r a w o  —  m ó w ic ie  —  ty lk o  na  ż e ń ­
s k i e  z a k o n y  z ezw a la ;  c z y ż  w ięc  w asza  w y ­
c h w a la n a  w olno ść  n ie  s tw o r z o n a  też dla m ę ż ­
c z y z n ?  Ileż  to sp rzeczno śc i  i z a w o d u  n i e z n a j -  
d u je m  w  log ice  i p o s tę p o w a n iu  w aszem !!«  

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 3 .  L u tego .
D z iś  z r a u a  n adesz ła  w iad om o ść  o śmierci

Księcia  S ask o  - K o b u r g -  G o l h a ,  o jc a  K sięc ia  
A lb re c h ta ,  w ie lk i  w  familii K ró lew sk ie j  s p r a ­
wiła sm u te k ,  zw łaszcza  że  n ic  n ie  w iedz ian o
0  ch o ro b ie  K sięcia .  O d ja z d  d w o r u  d o  W i n d ­
s o r ,  k tó r y  m ia ł nas tąp ić  ju tro ,  o d ło ż o n y  zosta ł  
d o  późn ie jszego  n ie o z n a c zo n o g o  czasu .

N i e m c y .
Z  R e g e n s b u r g a ,  dn ia  2 4 .* S ty c z n ia .

P r z e k o n a n i e ,  że  w  n a s z y c h  czasach  w ie lu  
m ło d y c h  ludzi c ierp i n a  k ró tk i  w z ro k  i inn e  sła­
b o śc i  ó c z ,  s p o w o d o w a ło  rząd  b a w a rs k i  d o  u ł o ­
ż e n ia  i og łoszen ia  d ru k iem  p rz e p i só w  p o d  w zg lę ­
d e m  u t r z y m a n ia  w z r o k u  w  p u b l ic z n y c h  z a k ła ­
d a c h  n a u k o w y c h ;  d o b r o c z y n n o ś ć  tego r o z p o ­
rząd zen ia  u zn a  z a p e w n e  z w ie lk ą  w d z ięczn ośc ią  
k a ż d y  p rz y ja c ie l  m ło dz ieży .  P rz e p i s y  te za le ­
ca ją  m ięd zy  in n em i:  a b y  śc iany  w  sa lach  szko l­
n y c h  b y ły  b l a d o - z i e l o n y m  lu b  j a s n o - s z a r y m  
k o lo re m  m a lo w a n e ,  o k n a  o p a t r z o n e  z ie lonem i 
za s ło n a m i ,  ła w k i  tak  u s ta w ia n e ,  iż b y  w z ro k  
u cz n ió w  n ig d y  p ro s to  n ap rz e c iw  o k n a  nie  b v ł  
z w r ó c o n y .  K siążk i sz k o ln e  mają m ieć  d r u k  
w y r a ź n y ,  c z y te ln y ,  nie za  m a ł y ;  z b y t  d ro b n e
1 w ązk ie  pismo, b l a d y  a t r a m e n t  i z a n a d to  s z a ry  
p a p ie r  n ie  p o w in n y  b y ć  c ie rp iane .  U c z n ió w  
u p o m in a  s i ę ,  a b y  z rau a  p rzem y w a l i  o c z y  z im ną 
św ieżą  w o d ą ,  a b y  p r z y  r a n n y m  i w ie c z o rn y m  
zm ie rzch u  u n ika l i  czy tan ia  i p i s a n i a , a b y  o c z y  
tr zy m a l i  zaw sze  p rz y n a jm n ie j  na  1 0  cali w  o d ­
ległości o d  książki lub  k a je tu ,  a b y  n a  p r z e ­
c h ad zk ach  p o  p o lu  spoglądali  często  na  z ie lone  
p rz e d m io ty ,  ja k o  to ;  ł ą k i ,  lasy , co szc zeg ó l­
n ie j  m a  w z ro k  um acn iać .  O k u la r ó w  m o że  
u cz eń  u ż y w a ć  ale ty lk o  p r z y  w y so k im  s to pn iu  
k ró tk o w id z u ,  a w  w y b o r z e  szk ie ł  p o w in ie n  za ­
sięgnąć  ra d y  le k a rz a  lu b  kog o  innego  zn a jącego  
się  n a  tern.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn . 1 7 .  S ty czn ia .

( G .  P . )  —  S ir  S tra t fo rd  C a n n in g  ma z n o w u  
n ie p r z y je m n e  zajśc ie  z p o r tą .  O s ta tn iem i  c z a ­
s y  b o w iem  m ło d y  L o r d  N a p ie r ,  cz łonek  p o ­
se ls tw a  tu te js ze g o ,  bez  na jm nie jsze j  z sw ej 
s t r o n y  w in y  o d  żo łn ie rza  tu rec k ieg o  z e lż o n y  
i k am ien iem  w  g łow ę  u g o d z o n y  został. P ose ł  
zaząda ł n a tu ra ln ie  z a d o ść u c z y n ie n ia ,  k tó re  z a '  
p e w n e  też nastąpi.  —  Z n o w u  k i lku  r e n e g a t ó w  
co  n a  łon o  k ośc io ła  ch rześc iańsk ieg o  przeszli , 
d o  indagacy i poc iągn ię to .  T y m  razem  P. B o u r'  
q u e n a y  w sze lk ie j  d o k ła d a  u s i ln o ś c i , a b y  tych 
n ie szczęś l iw ych  ra to w a ć .  Są to  G r e c y ,  Któ­
r z y  p rzez  Ib rah im a  B aszę  p o d cz as  w o jn y  gre '  
ck ie j  o  n iepo d leg ło ść  w  n iew o lą  do  E g ip tu  sp ro ­
w a d z e n i1, aby .  u jść  o k ro p n e g o  losu  p o d d ań s t '* * ’
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religii sw e j  się od p rzy s ięg l i  i  d o  is lam izm u
przesz li  —  w  lenczas jeszcze  d z iec i ,  te ra z  ju ż  
w  lata  z ach o d z ą c y .  K ilku  z n ich  M eh m e d  do  
P a ry ż a  posia ł ,  a b y  ich  tain w y c h o w a ć .  P o d ­
czas  ich  p o b y tu  tam że w ró c il i  na  ło n o  k o śc io ła  
ch rze śc iań sk ieg o ,  a g d y  w iad o m o ść  o  r e w o lu c y i  
g re c k ie j  z  d .  1 5 .  W rz e ś n ia  ich d o sz ła ,  w s ia d ł­
s zy  n a  o k r ę t  w  M arsy li i  d o  A te n  s ię  puścili .  
K a p u d a n  H a li l  B a sz a  p o d ó w c z a s  n a  A rc h ip e ­
lagu  k r ą ż ą c y ,  d o w ied z ia ł  się o  zb liżan iu  o k rę tu ,  
n a  k tó r y m  b y ło  w ie lu  re n e g a tó w ,  c o  w ia rę  
c h rześc iań sk ą  z n o w u  p rz y ję l i .  K a z a ł  ich w ięc  
t ro p ić  i u d a ło  m u  się  w  is tocie  n ieszczęś l iw ych  
ty c h  p r z y d y b a ć  i w  S tam b u le  d o  w ięz ien ia  
w trą c ić .  P a n  B o r q u e n a y  b ro n i  ich tym  w ia ­
n o  w icie  a rg u m e n te m ,  że g d y  w ia rę  sw ę  zmie­
n iali  n ie  b y li  jeszcze  w w ie k u ,  w  k tó r y m  w ł a ­
s n e  mogli mieć z d a n ie  i p rz e k o n a n ie .

Rozmaite wiadomości.

Z  W r o c ł a w i a ,  d n ia  2 8 .  S tyczn ia .

L u d n o ś ć  naszeg o  m ias ta ,  łączn ie  z  za łogą  
w o j s k o w ą ,  w y n o s i  o b ecn ie  1 0 3 , 2 8 2  d u sz ;  z 
ty ch  jest 6 6 , 4 5 0  w y z n a n ia  ew ang ie l ick ieg o ,  
3 0 , 4 8 3  kato lickiego, i 6 3 4 0 ż y d ó w .  W m i e ś c i e  
naszeui jest te raz  3 8  k o śc io łó w  i d o m ó w  m o ­
d l i tw y ,  2 0 7  g m ach ó w  rz ą d o w y c h  i miejskich, 
4 0 3 6  p r y w a tn y c h ,  2 7 4  fa b r y k  i t. d.

W  c iągu  u p ły n io n e g o  r o k u ,  4 8 7 2  s p r a w  
z a g o d z o n y c h  tu  zo s ta ło  p r z e z  sęd z ió w  p o l u ­
b o w n y c h .

Z  P o l s k i .  —  J W X .  P a w ł o w s k i  B isk u p  
P ło ck i  w W a r s z a w i e  zam ieszka ły  w d. 1 1 .  Listop . 
r .  z. w y c h o d z ą c  z p e w n e g o  d o m u  w iec zo rem  na  
u l ic y  P o d w a l ,  no gę  z łam a ł  s iada jąc  s z y b k o  do  
D o ro żk i .  fva in ten cy ą  a b y  go B óg  u z d ro w ić  
r a c z y ł ,  o d b y w a ło  się n a b o ż e ń s tw o  w d n iu  1. 
G r u d n ia  r. z. w  w ielk ie j  c e rk w i  w W a r s z a w i e ,  
za  ta k o w ą  gorl iw ość  i p rz y s łu g ę  J W X .  P a w ł o w ­
ski p rze zn aczy !  z sw ego  d o c h o d u  n a  re p a ra c y ą  
te j  c e rkw i 5 0 0  ru b .  s reb rem .

X iądz  M a r s z a ł k i e w i c z .

/-HIC/.LAT 3BG-.
Z d a r z e n i e  p r a w d z i w e ,  

o p o w i a d a n e  p r z e z  M A R L I I Ś S K I E G O .

(C ią g  d a lszy .)

Z jaw ien ie  się ro s sy jsk ieg o  w o jsk a  w  D ag h e -  
s lan ie  w  ro k u  1 8 1 0 .  nie b y ło  w p ra w d z ie  n o ­
w y m  ale p rzec ież  i rw o ż n y m  i n ien aw is tn y m  d la

tam te jszy ch  m ie szk ań có w  w y p a d k ie m .  O b a w a  
ty lk o ,  a b y  n ie  śc iągnąć  n a  s ieb ie  z em s ty  ta k  
g ro źneg o  w rog a ,  w ło ż y ła  n a  tw a rz e  górali m as­
k ę  p r z y ja ź n i ,  p o d  k tó rą  u k ry w a l i  s w o ję  n ie n a ­
w iść  p rz ec iw  R o ssy a n o m .

N a  w id o k  z n ie n a w id z o n y c h  m u n d u r ó w ,  p o ­
p ło ch  w szczą ł  się m ię d z y  T a ta ram i.  K o b ie ty  
sp ie s z y ły  d o  w s i ,  a  m ężc zyźn i  w  m a ły c h  o d ­
d z ia łach  narad za l i  s ię ,  j a k b y  się p o z b y ć  n a t r ę ­
tn y c h  gości. D z iec i  zaś  i w ie lu  c ie k a w y c h ,  o -  
to c z y ło  R o s s y a n ó w ,  k tó r z y  się p o  t ru d a c h  n a  
m u r a w ie  roz łoży li .  M ia n o w a n y  p rzez  rz ąd  c e ­
sa rsk i  p r z e ło ż o n y  w s i ,  s tanął p rz e d  K a p i tan e m  
teg o  o d d z ia łu ,  i p o  z w y k ły c h  p o zd ro w ie u iach ,  
z a p y ta ł  g o :  » G o  też  n o w eg o  s łyc h a ć

» N ic  n ie  w iem  n o w e g o « ,  o d rz e k ł  K a p i ta n  
d o ś ć  b ieg le  ję z y k ie m  k ra jo w y m ,  » c h y b a  t o ,  ż e  
k o ń  m ój zg ub ił  p o d k o w ę ;  a le ,  o toż  i k o w a l ! "  
tu  w sk aza ł  n a  b a rc z y s te g o  c h ło p a ,  k tó r y  k u ł  
k o n ia  A m m ala ta .  "M ój p r z y j a c ie l u ,  o k u jż e  
i  m e g o ;  m asz że lazo, u d e rz y s z  k i lka  r a z y  m ł o t ­
k iem , i c a la  rz ecz  sko ńczo na .«

K o w a l  sp o j rz a ł  d z iko  na K a p i tan a ,  a po g ła s ­
k a w s z y  się r ęk ą  p o  gęstej b ro d z ie  i p r z y p ła s z ­
c z y w sz y  z g u iew u  c z a p k ę  na  g ło w ie ,  rzu c i ł  w  
w ó r  s w o je  k ow alsk ie  n a rzęd z ie .

" C ó ż to ?  C z y ś  m ię  nie z ro zu m ia ł  psi s y n u  ?« 
z a w o ła ł  z o fu k n ien iem  K ap itan .

"1 owsze'm, ja  cię d o b rz e  z ro z u m ia le m « ,  o d ­
rzek ł  T a r t a r ,  " c h c esz ,  a b y m  ci k o n ia  p o d k u ł ."

" I  r a d z ę  c i ,  a b y ś  to  u c z y n i ł  b e z  z w ł o k i . «  .

" D z i ś  u m nie  św ię to .  Z a k o n  p r o r o k a  w ięcej  
mi w a ż y  n iż  w ola  lu d z k a ;  on  mi z ak azu je  r o ­
bić w p ią tek .  N ie  chcę  za p ie n ią d z e  k u p o w a ć  
ż a rz ący ch  węgli na  m o ję  d u s z ę .«

" A lbo ż  teraz  n ie  ku łeś  k o n ia  m o r d o  w ilcza?  
C z y ż  k o ń  jeden  nie tak i ja k  d ru g i?  A mój jes t  
je szcze  do  tego p r a w d z iw y m  m u z u łm a n e m .«

" W s z y s t k i e  k o n ie  są p o d o b n e  do  siebie, ale 
n ie  c i ,  co  n a  n ich  jeżdżą ,  A m m ala t B eg  jes t 
m oim  p anem , «

" T o  z n a c z y ,  że on  k a z a łb y  ci u sz y  p o o b -  
r z y n a ć ,  g d y b y ś  jego ro z k a z ó w  n ie  p o s łu ch a ł ;  
n o ,  jeźji ci o to  c h o d z i ,  i ja  ci m ogę  się czem eś 
p rz y s łu ż y ć ,  jeźli nie ang lezow anieu i u s z ó w ,  to  
p r z y n a jm n ie j  u a h a jk ą ,  k tó ra  p o ta ń c z y  po  tw o im  
g rzb iec ie ."

" C o  masz do  m nie? J e s te m  p ra w y m  m u z u ł ­
m an in em  i n ie  p o d k u ję  tw ego  k o n ia ! "

" H o l a ,  s i e r ż a n c i ,  dwieście  l iahajck  tem u  
p r z y k ła d n e m u  .m u zu łm an in o w i . «

N a  te s łow a stanęli T a tn rz v  ciasnie jszem  k o ­
łem , śmielsi p o p r a w iw s z y  c zap ek  c h w y c i l i  za
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sz ty le ty ,  a wiele głosów zaw ołało : "A lek -pe r!  
nie kuj m u ,  nie k u j !«

Auunalat Beg nie b y ł  tej scenie obecny. —- 
S ko ro  mu podkutego przyprow adzono  konia, 
dosiadł go ,  i poleciał jak strzała do Bojuiaki, 
gdzie miał sw oje  mieszkanie.

W ła ś n ie  w  tejże chwili, gdy  sierżanci na  
glos swego kapitana sp ie szy l i , ukazał się na  
drugim końcu  b ło n ia ,  gdzie b roń  rossyjska w 
ko z ły  ustawioną b y ła ,  atletycznej siły, lecz 
średniego wzrostu  mężczyzna w  kolczudze i 
hełmie, na spienionym ru m ak u ,  w towarzystwie 
pięciu n u k i e r ó w ,  k tó rych  konie również pia­
ną ociekłe, świadczyły o dzikim pogonie. Ich 
dow ódzca zbliżywszy się zwolna do z łożonych 
w  kozły karabinów , roztrącił kilka grup  ty chże, 
a n u  k i  e r y  jadąc  za n im , puścili swoje konie 
przez  nie. Żołnierz na straży', chwycił konia 
d ow ódzcy  za cugle i zapyla ł o b u rz o n y :  »Kto 
jesteś zu c h w a ły ?«

J a k  w idzę ,  wczorajszym  rekrutem  jesteś,« 
rzekł muzułmanin, »źe nie poznajesz Sułtana 
Ahineda, Khana Awaru. T ak  mało pamiętacie! 
A jam zeszłego roku  dobrą w am po  sobie zo­
stawił pamiątkę. W y t łu m a c z  mu ton, rzekł do 
jednego z swoich n u  k i  e r o  w ;  co tenże na tych­
miast uczynił.

« W ię c to  Achmed Khan!« zawołało żołuier- 
stwo. »W e ź m y  go w łyka ,  niech odpowie za 
nasze stratę w Baschli*). O n to  kazał naszym 
rannym , ręce i nogi u c in a ć !«

"Precz odemnie!« zawołał Khan w yrw aw szy  
żołnierzowi cugle z ręki. "Jestem  G enera łem  
rossyjskim,"

" J e s te ś  z d r a jc ą !« zawołało żołnierstwo. "P ro­
w adźm y go do D erbendu ,  do Pułkow nika W e r -  
chowskiego.«

"Z takimi jak w y  psami, idę ty lko  do pie­
k ł a ś  zawołał Achmed zgrzytnąwszy zębami, 
i dawszy koniowi silną ostrogę, poleciał jak b u ­
rza, obalając wszystko, co mu po drodze siało; 
za nim pognali n u k i c r o w i e ,  w ydając  wrzask 
szyderczy. D opad łszy  gościńca, puścił K han  
w olnym  krokiem  konia, i p rzerzucając w ręk u  
cuglami, ani spojrzał na siebie. —  Zbiegowisko 
w około  kowala ściągnęło uwagę jego, zb l iżyw ­
szy  się, zapytał: "C óż  się tu dzie je?«

T ala rzy  po łożyw szy  w znak uszanowania rę ­
kę  na czole, opowiedzieli co zaszło.

" Ja k o ? "  zawołał Khan rozgniewany. "I w yż 
stoicie spoko jn ie ,  k iedy waszego brata jak ro ­
bocze  zwierzę do pracy zmuszają? Szemrzecie 
jak b a b y  tam, gdzie się jak mężom zemścić trzc-

*> Gdzie 3000 Hossy an od nieprzyjaciela oskoczo- 
nych , z w ielką s tra tą  przebijać się musiało.

ba?  M ająż  n iewierni,  b e z k a rn :e hańbić  wiarę
naszę ?«

"Cóż my uczynić m o ż em y ?« tysiące zaw oła­
ło głosów : "Rossyauie mają arm aty ,  mają
bagne ty .«

"A w yż strselb i strzał nie macie? W y ś c ie  
w y ro d n i  synow ie ,  nie godui muzułmańskiego 
imienia. H uk armat was zastrasza, a nie lęka­
cie się hańby  tchórzostwa? F erm an  rossyjskie- 
go guberna tora  jest wam św ię tszy ,  niż słowa 
naszego koranu ? S y b e ry a  straszy was bardziej 
niż piekło? Takiemiż to byli ojcowie w a s i? Li- 
czyliż oni nieprzyjació ł? Albożlo Rossyauie są 
nieśmiertelni, i mają kości z że laza?«

T e  s łow a ubod ły  do żywego dumę Tarta rów , 
większa jeszcze pow stała  około  Kapitana ciżba; 
ze wszystkich stron dało  się słyszeć: "U w ol­
nijm y kowala! U w o ln i jm y !«

Ahmed Khan tein uradow any , że rozda r ł  za­
bliźnioną ranę, zostawiwszy dwóch n u k i e r ó w  
do rozdym ania w jaśniejsze płomienie rzuconej 
iskry, sam udał się do pomieszkania Ainmalata 
Beg, nie widząc w lej małej kłótni żadnej ch lu­
b y  dla siebie.

" O b y  zwycięzstwo by ło  p rz y  tobie!" terni 
s łow y powitał Sułtan młodego Khana Beg, k tó ­
ry' p rzy  progu swego domu przy jm ow ał go4cia.

T e  słowa są zw ykłem  powitaniem u C zcrk ie-  
sów, wszelako z takim wyrazem w głosie, w y­
mówił je Sułtan, że Ammalat dał w odpowiedź: 
"Mażto być  szyderstw o czy w różba?"

" J ed n o  i drug ie ,  jeźli ci się podoba. P ra­
wemu nas tępcy  Shamkhatalu wolno oręża z p o ­
chw y dobyć."

"Lepiej, mojem zdaniem panow ać w Bojnia-  
ki, niż się ukryw ać  po górach."

"Lepiej ukryw ać się po górach, ab y  jak lew 
w ypaść z swego legowiska, i po  zwycięzkim 
czynie, w pałacu p rzodków  swoich wypocząć.®

" W y p o c z y w a ć  po  zw yc ięz tw ie ! R acze j  mię 
nie bunźcie ze snów m oich !«

"D a ły b y  nieba, abyś widział we śnie, cobyś 
na jawie mógł posiadać! Rossyanie dają c f  
opium, chcą cię uśpić, obca ręka będzie z ryw ać  
złote ow oce ogrodu twego.«

"Cóż ja zdołam tak uialemi siłami ?«
"Siła wielka mieszka w odważnej p iersi; po­

g a rd ź  niebezpieczeństwem, a pierzchnie jak 
mgła przed s łońcem !«

W  tejże chwili dały  się we wsi słyszeć w y '  
strzały.

"O loż słyszysz głos zw ycięz lw aU  z a w o ła ł  

Achmed K han  strwożony.
ISa to wpada S apher  Ali, w ierny  przyjaciel 

i rów ieunik  Ainmalata, i p raw ie  bez tchu ozuaj-
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x»ia: » N as i  u d e rz y l i  n a  R o ssy a n ó w !  z  p o -za  
skal  d a ją  ognia n a  oddz ia ł  m o s k ie w s k i«

»I oni p o w aży l i  się b e z  m oje j  w ie d z y  b u n t  
p o d n ie ś ć ?  zaw oła ł  A in m a la t ,  za  b r o ń  p o c h w y ­
c iw szy .  „Spiesz  S a p h e r  A li ,  zag ro ź  im gnie­
w e m  m o im , uściel t ro p e m  tego ,  k tó r y  się p o ­
w a ż y  n ie  s łuchać  m oich  rozkazów.®

" J u ż  to  w szys tk o  czyn iłem , ale n ad a rem n ie .  
N u k ie r o w ie  S u ł tan a  A clnneda, rozn iecali  z a r z e ­
w ie  i g łośno  m ó w il i ,  zc  ich P an  tak rozkazał ,  
a b y  w szy s tk ic h  R o ssy a n  w ym ordow ać.®

» C z v  w  sam ej r ze czy  tak  mów ili m oi n u -  
k i e r o w i e ? «  z a p y ta ł  K han .

" C z y  te sam e b y ł y  ich s łow a, tego n ie  wiem, 
ale  on i  zrobili  d o  b i tw y  po czą tek .«

» T o  mi •walne ch łopcy!*  rz e k ł  A ch m ed  K h an  
św iecąc  z  radośc i o czym a  i p o in la sk u jąc  ustami.

»S u ltan ie ,  cóźeś u c z y n i ł !« zaw o ła ł  z g n iew em  
A m m alat Beg.

" C o b y ś  juz  d a w n o  sam u c z y n ić  b y ł  powinien.® 
" J a k i e  się te raz  p rz e d  R o ssy a n a m i u s p r a ­

w ied liw ię  ?«
“K u lą  i z e l a z e m . . .  S am  los działa za  cieb ie  

—  o ręż  ju z  d o b y ty ,  da le j w ięc  n a  R o s s y a n !«
» O to ż  o n i !« zaw oła ł  z  w ściek łośc ią  rossy jsk i  

K a p i ta n ,  k tó r y  się z d w o m a  żo łn ie rzam i p rzez  
t łu m y  T a ta ró w  przeb i ł .

" W e j d ź  w p rog i  m o je  p rzy jac ie lu ® , rzek ł  
A m m a la t  B eg  do  ro z g n iew an eg o  oficera .

" P i ę k n e j  p rzy jaźn i  dozna łem  w Bojnaki®, o d ­
r z e k ł  K a p i tan .  " T w o i  T a ta r z y ,  A m m nlacie  Beg, 
p o w a ż y l i  się strzelić  d o  jed n eg o  z m oich  ż o ł­
nierzy,®

" B y ła to  w ie lka  n ie ro z t ro p n o ść !  zaw o ła ł  A c h ­
m ed  K h a n  rozc iąga jąc  się na p o d u sz k a c h  d y w a ­
nu. « P o c ó ż  s trze lać  n a  R o ssy a u in a ,  k ie d y  m u 
g łow ę  o d e rz n ą ć  można.®

" T e n  o to  człowiek,® rzek ł  g n iew em  p ło n ą c y  
K a p i ta n ,  w sk a z u ją c  n a  A ch m ed a  K h a n a ,  «jest 
w in ien  w szys tk iem u .  I ty  A muialac ie  Beg, k tó ­
r y  się p rz y ja c ie le m  R o ssy an  n azy w asz ,  c ierpisz , 
2e w r ó g  nasz, w  tw o ic h  b a w i  śc ianach?  W y d a j  
mi go n a tych m ias t .«

»G ość ' jest nam  o so ba  św ię tą ,« o d rz e k ł  A m ­
malat.  " W y d a j ą c  go w  tw o je  rę c e ,  z h a ń b i łb y m  
imię m o je .  S zan u j  n asze  obyczaje.®

"Przysiąg łeś  C e sa rz o w i  w ierność ,  ta  p r z y s ię ­
ga n a k a z u je  ci, n ie  oszczędzać  n a w e t  b ra ta  s w e ­
go, jeźli jest winny.®

"B ra ta  o d d a łb y m  prędze'j w  r ę c e  tw o je  niż 
m ojego  g o ś c i a ! Z resz tą  nie u zn a ję  n ikogo  nad  
sobą, ja k  ty lko  w ie lk iego  p r o r o k a  i pad iszachę . 
Z a  m oim  doinem  n iech  szczęśc ie  o p ie k u je  się 
n a d  K l ia n e m , a | e j nj. d ługo  p o d  moim zosta je  

achem, w ło s  m u  z g ło w y  nie spadnie.®

» T y  o d p o w ie sz  z a  w in ę  tego zdrajcy.®
K h an ,  k tó r y  do  tej chwili, p u szcza jąc  p r z e d  

siebie k łę b y  d y m u  z faiki, w  dum ie  s w o je j  mil­
czał, na to  s ło w o :  z d r a j c a ,  p o rw a ł  się ja k  tu r  
ra n io n y  i z aw o ła ł  g łosem p io r u n u :  "J a in  z d r a j ­
c ą ,  m ó w isz?  « d ra jc ą  dla te g o ,  zem nie chc ia ł  
z d ra d z ić  t y c h ,  z k tó rem i św ię te  łączą mię w ę ­
z ły ?  B y łem  R o ssyan o tn  lak d ługo  w ie rn y m ,  ja k  
d łu go  m ojej  nie p ragnę l i  h a ń b y ,  a le  g d y  od e -  
m nie  zażąd a l i ,  a b y m  w p u śc iw sz y  w o jsk a  rossy j-  
sk ie  do  A w a r u ,  ziemi m o je j ,  dozw olił  im tara 
zak ładać  w a ro w n ie ;  ro z d a r łe m  i nogam i z d e p ta ­
łem tę k a r tę  w iernośc i .  J a k ie m ż e  h y d n e m  imie­
n iem  p rz y w a lo n o b y  g r o b y  m oich  p rzo d k ó w , 
g d y b y m  k re w  i ziemię A w a ró w  b y ł  z a p rz ed a ł?  
Z e rw a łem  zw iązk i p rz y ja ź n i  z R o ssy a n a m i ,  ale 
n ie  sta łem  się jeszcze  p rzez  to  ich w rog iem . 
J a k ż e  n ag ro d z o n o  m o je  d o b re  za m ia ry ?  O to  
je d e n  z tw o ich  G e n e r a łó w ,  zam iast  p o d z ię k o ­
w an ia  mi za d o b rą  r a d ę , ze lży ł  mię i ob raz i ł  
w  sw oim  liście. O b e lg ę  tę zm y łem  w e  k rw i  p o d  
B a s  c h i  i ,  za  k i lka  ja d o w i ty c h  k ro p l i  a t r am en ­
tu, p rze la łem  k rw i  s t ru m ie n ie ,  i ta k r e w  dzieli  
n a s  na zawsze.®

" K r e w  ta w o ła  o pomstę!® o d p a r ł  gn iew em  
u n ie s io n y  K ap itan  i po dn ió s ł  rę k ę  na  K han a ,  
ale w tejże chwili sz ty le t  S u ł ta n a  zach ro b o ta ł  
m u  w piersi,  a K a p i ta n  —  k rw ią  z b ro c z o n y  p a d ł  
t r u p e m  na  d y w an .

" W  ja kąż  p rz e p a ś ć  w trąc i łeś  mię n ie szcz ę ś ­
cia !« zaw o ła ł  A m m ala t  Beg  zm ieszany .  » O u  b y ł  
m oim  gościem.®

«Są obelgi, k tó re  i p o d  św iętą  ta rczą  gościń-  
no śc i ,  b e z k a rn ie  n ie  u ch o d zą ,« o d p a r ł  K han .  
"L ecz  te raz  nie czas ro z p ra w o m .  K aż  p o z a m y ­
k a ć  b ram y ,  zw oła j  tw o ich  w o jo w n ik ó w ,  u d e rz ­
m y  na n ieprzyjaciela.®

" J a k ż e  się m o żem y  tu  b ro n ić ,  k ie d y  nie m a­
m y  ani ku l ani p ro ch u ,  a  m ieszkance  m ojej wsi 
poszl i  w  rozsypkę!®

A  R o ssy an ie  w dz ie ra ją  się ju ż  do  nas n a  g ó ­
r ę  i za chw ilę  u j r z y m y  ich p rz e d  nami!® z a w o ­
łał S a p h e r  Ali z rozpaczą .

" H a ,  k ie d y  tak, w ię c  p ó jd ź  za m n ą  A m m ala-  
cie®, rz e k ł  K han ,  » w czo ra  p rze jeżd ża łem  C z e c z -  
n ę ,  gdzie  zap a la łem  m ieszk ańcó w  d o  p o w s ta ­
n ia ;  tam  się u d a m y ;  w  górach zn a jd z iem  je sz ­
cze  p o d o s ta lk iem  chleba.®

"N ie  czas te raz  n a rzekać !  Dale'j w drogę ,“ 
z a w o ła ł  Ammalat.  "D ajc ie  mi k o n ia !  Sześciu 
u  11 k i e r ó  w  pó jd z ie  za mną.® ^

" C z y  m nie  weźmiesz z sobą?® zapy ta ł  S a ­
p h e r  Ali.

»Nie,® o d p a r ł  A m m alat.  " T y  zostaniesz, aby#  
d om  mój o d  r a b u n k u  zasłonił. P o z d ró w  uroję
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zonę i zaprowadź ją do Shamkhala, jej ojca.... 
Bywaj zd rów !«

Aminalat i Khan dosiadłszy konia, puścili się 
pędem wialru, a zaledwie jedną bramą wsi w y­
jechali, juz drugą weszli Rossyanie.

( D alszy d a g  nast({pi. >

W  środę dnia 14. Lutego r. b. 
Koncert Sam. Kossowskiego

n a  d o c h ó d  N a u k o w e j  p o m o c y  
w  Bazarze.

O B W IE SZ C Z E N IE . ’ 
Właścicielom listów zastawnych Wr. X. Po­

znańskiego oznajmia się niniejszem, że wypłata 
waluty za przeznaczone losem do umorzenia 
listy zastawne, prowizyi za kupony w właści­
wym terminie nieodebranej, niemniej zamiana 
wypowiedzianych w celu spłacenia i wymazania 
listów zastawnych, dziać się będzie w kassie 
naszej, w czasie od 2. do 16. Stycznia i od 4. 
do 18. Lipca codziennie przedpołudniem od go­
dziny 9. do 12lej, prócz tej pory zaś tylko dnia 
2. i 18. każdego miesiąca, w razie przypadają­
cego na nie święta lub niedzieli, w dniu nastę- 
pnym od godziny 9tej do 12stej zrana , i to je­
dynie za poprzedniem wyjednaniem mandatu 
wypłaty.

•Poznań, dnia 19. Stycznia 1844.
D y r e k c j a  J  e n e r a l n a Z i e m s t w  a.

W  skutek polecenia wyższej władzy eduka­
cyjnej podpisany ogłasza konkurs na Professora 
historyi naturalnej i teoryi gospodarstwa wiej­
skiego przy szkole technicznej Krakowskiej.

Obowiązki do tej katedry przywiązane s ą : 
wykład zoologii, botaniki, mineralogii, tudzież 
teoryi gospodarstwa wiejskiego i utrzymywanie 
gabinetów każdego respect, z tych przedmiotów 
w  należytym porządku. P ensja  do tej posady 
etatem przeznaczona 3000 Złp. czyli 500 Tal. 
Konkurrujący o tę posadę złożą w Kancellaryi 
D y rek to ra :  1) m etrykę: 2) bieg życia (curricu­
lum vitae)-, 3) zaświadczenia z odbytych nauk 
filozoficznych z przedmiotami koukursoweini 
styczność mających, z postępem dobrym ; 4) 
świadectwa praktycznego usposobienia się w ja­
kimkolwiek z Instytutów agronomicznych; 5) 
kandydat powinien posiadać oprócz języka pol­
skiego, w którym przedmiot będzie wykładany, 
języki niemiecki i franeuzki, a przynajmniej je­
den z nich w tym stopniu, aby dzieła w przed­
miocie właściwym pisane dokładnie rozum iał; 
6 )  jeżeli jest obco - krajowym, winien złożyć 

ozwolenie właściwego rządu; 7 )  termin do 
onkursu przeznacza się na d z i e ń  31. L i p c a  

1 8 4 4 .  Podania wraz z allegatami do 10. Lipca 
1844. przyjmowane będą.

K ra k ó w , dnia 6. Lutego 1844.
L u d w i k  K o s i c k i ,

________  D y r e k to r  Instytutu technicznego.

Barany z S o k o l n i k  m a ł y c h  sprzedawać 
się będą z wolnej ręki w podwórzu domu Ziem- 
stwa w dniach 15, 16, 17 i 18. m. b.

K r ó w  £ 0  jest do wypuszczenia w dzie­
rżawę od S g o  W  oj ci e c h a  r. b na folwarku 
H e l e n  o w i e ,  należący do Dominium L u s s o -  
w a ,  mila 1. od Poznania, blisko szossy Ber­
lińskiej.

Szanownych członków polskiego kasyna P o ­
znańskiego zawiadomiamy, iż na bał maskowy 
dnia 18. Lutego r. b. bilet dla mężczyzny p ła ­
cić się ma po  1 Ta la rze ; a źe dochód z tegoż 
balu przeznaczony jest na cel dobroczynny, a 
składką osobną pomnożony nie będzie, przeto 
dobrowolnej dobroczynności zostawia się wolne 
pole. Bilety wydawać będzie członek Dyrekcyi 
W ilden  przy ulicy W rocławskiej JW  36. 
D y r e k c y a  p o l s k i e g o  k a s y n a  P o z n a ń ­

s k i e g o .

m  W N i e d z i e l ę d n i a  18. Lut ego 1844.

§111elka Kediita §
#  w sali Hotelu Saskiego. #

*-• E . R ogscn . ^5

Hurs giełdy Ucrlińsklej.

D nia 10. L u tego  1844.
S to ­ N a  pr kurant
pa

prO.
papie­
rami.

go to ­
w izną.
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